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O dokumen ty  d o b r e j  woli.
Lwów, w sierpniu.

Jednem  ze źródeł nieporozumień, a 
nawet niesnasek i przyczyn represji na 
gruncie Małopolski Wschodniej jes t  nie­
normalny rozwój i niewłaściwe tendecje, 
jakie  ujawniają organizacje ukraińskie
0 charakterze niepolitycznym, mimo to 
jednak  nadużywane do celów politycz­
nego separatyzmu, a nawet politycznego 
warcholenia. I tak jak  w dziedzinie or- 
ganizacyj spółdzielczych spotykamy się 
z tem, że pod pozorem akcji gospodar­
czej ukrywają się tendencje politycznego 
separatyzmu — taksamo dzieje się n ie­
stety  pod płaszczykiem organizacyj o 
zasięgu czysto sportowym, czy napoły 
sportowym, a napoły społecznym.

Jes t  to jedno z tych niedomagań tu ­
tejszych stosunków, którym wreszcie 
kres trzeba położyć. I to w obopólnym 
interesie: zarówno społeczeństwa pol­
skiego jak  i ukraińskiego, — zarówno 
dla samej idei wychowawczej, tkwiącej 
w zrzeszeniach sportowych, jak i dla 
unikania zadrażnień tam, gdzie są jak- 
najmniej na miejscu.

W eźmy dla przykładu dwie takie 
organizacje, domagające się nagwałt nie- 
tylko reformy zasadniczej, ale również
1 skierowania ich działalności na w łaś­
ciwe tory, t.Jj. takie, któreby pokrywały 
się z potrzebami społeczeństwa ukraiń­
skiego, a nie krzyżowały się z racją 
stanu  naszej państwowości.

Skauting ukraiński, występujący pod 
nazwą organizacyjną „Piast”, nie ma 
dotychczas ochoty ustosunkowania się 
do państwa, w którem działa, tak, jak 
to w innych państwach czynią organi­
zacje skautowe. Gdziekolwiek spojrzymy 
do Anglji, czy jakiegokolwiek kraju, w 
którym idea skautowa wysoko stoi — 
wszędzie widzimy, że cechą naczelną, 
niejako kategorycznym imperatywem 
skautingu  jest — bezwzględna lojalność 
wobec państwa. Jes t  to podstawowa 
m yśl wychowania skautowego młodzieży. 
A właśnie „P łast” chciał być wyjątkiem; 
chciał kopjować wszelkie zewnętrzne ce­
chy skautowe — strój, organizacja, ćwi­
czenia itd. — natomiast uznać nie chciał 
tej podstawowej zasady harcerstwa, po­
legającej na ślubowaniu bezwzględnej 
lojalności wobec państwa. S ta tu t uk ra ­
ińskiego „Płasta” ani słowa o tem nie 
mówi, a w praktyce kierowników tej 
organizacji poczucie lojalności jest wręcz 
zastępowane poczuciem odrębności, a n a ­
wet niekiedy i wrogości.

Czy jakiekolwiek państwo na świę­
cie tolerowałoby taki stan? Czy nie do­
magałoby się, aby w państwowej orga­
nizacji harcerskiej mieściły się wszyst­
kie środowiska skautowe, bez względu 
na przynależność narodową poszczegól­
nych sekcyj?

Jeśli więc Ukraińcy chcą, aby „Płast” 
mógł się nietylko rozwijać, ale również 
i bez przeszkód spełniać to zadanie, do 
którego właściwie jes t  powołany, a więc 
b j ć  organizacją wyłącznie harcerską — 
mają możność zupełną zrealizowania te­
go. Boć przecie zasadniczo nikt nie m y­
śli uszczuplać ich prawa rozbudowy or­
ganizacyj sportowych, ale pod warunkiem: 
by te organizacje ani na krok nie odstę­
powały od właściwego swego posłannic­
twa, nie zbaczały na * bezdroża, wiodące 
do zadrażnień politycznych.

Jeszcze w większym stopniu to do­
tyczy innej organizacji na tutejszym 
gruncie, również o charakterze spc rto- 
wym, a wielkiej doniosłości społecznej. 
Istnieje ukraiński związek pożarniczy 
„Ł uh”. I cóż w praktyce widzimy? W y­
bucha  gdzieś na wsi czy w miasteczku 
pożar. Oddział „Łuhu“ nie może wystą­
pić, bo wcale nie ma narzędzi pożarni-

(Od n a s z e g o  k o re sponden ta ) .
czych... Natomiast doskonale miejscowi 
członkowie „Łuhu“ umieją po nocach 
ćwiczyć toporkami.., Czyli: pod pozorem 
organizacji sportowo-pożarniczej kryje się 
organizacja bojowa, kaptująca członków 
do zgoła innych celów.

To też — podobnie jak  z „Piastem"— 
również i kierownicy „Łubu" muszą — 
o ile chcą nie zaznawać przeszkód w 
rozwoju swej organizacji — stanąć na 
stanowisku, że toporek strażacki służy 
do gaszenia ognia, a nie do ćwiczenia 
bojówek nacjonalistycznych, a między 
sikawką pompiarską i... kulomiotem czy 
arm atą  jest gruba różnica... A przede- 
wszystkiem, że „Łuh” musiałby się pod­
porządkować państwowemu związkowi 
straży pożarnych, przestać być niekon­
trolowaną organizacją o maskowanych

celach, nic z istotą tej organizacji nie 
mającą wspólnego.

Oto — z pośród innych — dwa kon­
kretne przykłady.

Cóż z nich wynika?
Oto, że w ogólnych ramach kwestji 

ukraińskiej istnieją konkretne zagadnie­
nia i konkretne postulaty, których zała­
twienie mogłoby być miernikiem dobrej 
woli kierowników społeczeństwa u k ra ­
ińskiego, a niezałatwienie również m ier­
nikiem intencyj, nurtujących to społe­
czeństwo.

Tak jes t  ze sprawą samorządową, tak  
z kwestjami spóldzielczemi, i tak  z za­
gadnieniami sprowadzenia szeregu orga­
nizacyj sportowo-społecznych do właści­
wej normy działania. B. M.

Z A C H O D N I E  R U B I E Ż E  P O L S K I .
Publicysia Piotr de  Quiriel le o Górnym Ś ląsku  i Wielkopolsce .

Niedawno bawił w Częstochowie wy­
bitny publicysta, współredaktor parys­
kiego dziennika „Journal des Debats", 
p. Piort de Quirielle z małżonką — oboje 
podejmowani gościnnie przez magistrat 
naszego miasta, p. dyrektora Poccom z 
fabryki „Union Textile" i redakcję „Sło­
wa Częstochowskiego", o czem swego 
czasu pisaliśmy.

Pp. de Quirielle brali udział w u ro ­
czystości odsłonięcia pom nika prezydenta  
W ilsona w Poznaniu , nas tępn ie  zwiedzili 
ważniejsze m ias ta  Polski.

Z podróży swej pp. de Quirielle po­
dają wiele opisów w formie artykułów, 
przychylnych Polsce. Ostatnio na łamach 
„Journal des Debats" umieścił pan de 
Quirielle artykuł o Górnym Śląsku i 
Wielkopolsce, z którego wyjątki podaje­
my poniżej:

Przedewszystkiem podkreśla pewną 
znamienną cechę Poznańskiego, którą 
widzimy we wszystkich, wedle niego, 
ziemiach, podległych jakiś czas jarzmu 
niemieckiemu. Obserwował to na Alzat­
czykach, na Duńczykach, na Duńczykach 
szleswickich etc.

Patrząc na Poznań, myśli Quirielle o 
starym  grodzie francuskim, o Metzu. Tu 
także panoszyli się Germanie przez 150 
lat. Dziś Poznań jest dużem miastem, 
oszpeconem tylko ciężkim neoromańskim 
zamczyskiem pruskiem i Urzędem Kolo- 
nizacyjnym, którego kopuła śmiesznie

grozi obecnie bismarkowskim eksterm i­
nacyjnym planem... nieprzeprowadzonym. 
Tak jak  w Strassburgu, dzielnice miasta, 
pobudowane przez Niemców, zamieszku­
ją obecnie rdzenni Polacy, miejscowi lub 
napływowi. Zamiast pruskiej kolonizacji, 
roztacza się obecnie nad temi ziemiami, 
macierzy zwróconemi, o p i e k a  Banku 
Gospodarstwa Krajowego — zamiast pię­
ści niemieckiej, ciążącej nad każdem 
narodowem zagadnieniem polskiem, pra­
cuje teraz cicho i bujnie Towarzystwo 
Obrony Kresów Zachodnich. Zwłaszcza 
zaznacza się jego praca na terenach Po­
morza, „terenach, fałszywie nazwanych 
przez Niemców KORYTARZEM — o k tó­
rym najfałszywsze ponadto rozsiewają 
oni wieści".

Pan de Quirielle obiecu'e specjalny 
artykuł poświęcić Górnemu Śląskowi, na 
razie tylko zachwyca się właściwościami 
tej ziemi, tak uprzemysłowionej, jak 
„żadna inna w Europie", a równocześnie 
i rolniczej i pełnej c z a r ó w  przyrody. 
Zwraca uwagę, jak  bardzo się różni cy­
pel, przyznany Polsce, od niemieckiego 
Śląska. Tu znowu daje się odczuwać 
ciężar hegemonji pruskiej, s t r o j e  są 
mniej barwne, lub mniej pogodne. Na 
polskim, na Górnym Śląsku, wszystko 
pracuje dla Polski, kończy de Quirielle i 
dla korzyści polskiego żywiołu ludności, 
której niezdołały zdławić żelazne ger­
mańskie szpony.

Zatarg w łonie rządu francuskiego.
Briand pokrzyżował  plany Lavala.—  Prem jer  obejmie  t e k ę  ministra spraw

zagranicznych?
GENEWA. „Journal de Geneve" o- 

głasza sensacyjne rewelacje swego pary­
skiego korespondenta, Pierre Bernus, o 
rzekomych nieporozumieniach, k t ó r e  
miały zajść w łonie gabinetu francuskie­
go na tle rewizyty ministrów francus­
kich w Berlinie.

W edług pisma, Laval miał postano­
wić w początkach sierpnia, że o ile ple­
biscyt pruski nie da wyników i Briand 
ze względu na swój stan zdrowia nie 
będzie mógł mu towarzyszyć — uda się 
niezwłocznie do Berlina wraz z sekreta­
rzem generalnym Quai d ‘0rsay, Filipem 
Berthelotem. Jednakże Briand z d o ł a ł  
pokrzyżować te plany.

Laval dowiedział się z wielkiem zdzi­
wieniem, z prasy berlińskiej, o odrocze­
niu wizyty ministrów francuskich do 
końca września w chwili, gdy oficjalne 
zaproszenie kanclerza Biiininga do P a ­
ryża jeszcze nie nadeszło. Przeprowadzo­

ne śledztwo miało wykazać, ze agencja 
Havasa wysłała bez wiedzy premjera, 
ale z polecenia czynników miarodajnych 
Quai d'Orsay d e p e s z ę  nieoficjalną do 
Berlina o odroczeniu wizyty francuskiej 
do końca września.

W związku z tem  wytworzyła się 
niemiła sytuacja, która została rozwią­
zana przez nadejście oficjalnego zapro­
szenia kanclerza Biiininga, który zapro­
ponował datę 27 sierpnia. Laval oznaj­
mił, że zgadza się na ten termin, ale 
oficjalne przyjęcie zaproszenia uzależnia 
od stanowiska Brianda.

Jednakże uchodziło za rzecz pewną, 
że zgoda Brianda będzie posiadała jedy­
nie formalny charakter. Wbrew oczeki­
waniom Briand oświadczył, że nie może 
jechać w końcu sierpnia do Berlina i 
miał grozić swą dymisją. Po dłuższej 
wymianie zdań pomiędzy Paryżem a Co- 
cherel — Laval zawiadomił tolefonicznie

kanclerza Briininga o konieczności prze­
sunięcia term inu swej rewizyty w Ber­
linie.

Korespondent twierdzi, że wiadomo­
ści jego pochodzą z miarodajnego źródła. 
Bernus przewiduje definitywne objęcie 
teki ministra spraw zagranicznych przez 
Lavala. (ATE).

P. M atuszew sk i p o w ró c i ł  z Rosji 
do W arszawy.

WARSZAWA. B. min. skarbu p. I- 
gnacy Matuszewski powrócił wraz z m ał­
żonką z Rosji do Warszawy. P. M atu­
szewski przebywał w Rosji sowieckiej 
około 2 tygodni. W  drodze powrotnej 
zwiedzili pp. Matuszewscy Helsingfors, 
Tallin i Rygę, w Rosji zaś Moskwę i 
Leningrad. Oczekującym na dworca 
warszawskim przedstawicielom prasy p. 
Matuszewski oświadczył, że o swej po­
dróży do Rosji żadnego wywiadu udzie­
lać nie będzie,

S trach  ma wielk ie  oczy.
Alarmy prasy sowieckie j  z pow odu  
przyjazdu ks ięcia Mikołaja rumuń* 

sk iego  i p rem jera  Jugos/awji  
do Polski.

Przyjazd księcia Mikołaja rumuńskie 
go do Polski zaalarmował szczególnie 
Sowiety.

Urzędowe „Izwiestja”, podając wia­
domość o wizycie, łączą ją  z niedawną 
wizytą szefa rumuńskiego sztabu gene­
ralnego i zapowiadają rokowania w spra 
wie rzekomo „odmiennej interpretacji 
konwencji wojskowej między Rumunją 
i Polską, zwłaszcza w punkcie, dotyczą­
cym jednolitego dowództwa”.

W  Sowietach strach ma zawsze wiel­
kie oczy...

Również w zapowiedzianej wizycie 
premjera jugosłowiańskiego, Marinkowi- 
cza, upatrzono podobne niebezpieczeń­
stwo, zapowiadając rozmowy na temat 
„uzgodnienia polityki polski i Jugosławji 
w stosunku do Sowietów”.

Raid polsk ich  lo tniczek-
BARANOWICZE. W związku z m a ­

jącym się odbyć raidem polskich lotni- 
czek na polskiego typu awionetkach w 
dniach 26 i 27 września r. b., powiato­
wy kom itet L. 0. P. P. w Baranowiczach 
przystąpił ze zdwojoną akcją do zakoń­
czenia prac przy plantowaniu nowego 
lotniska w Baranowiczach. Teren 38 ha 
został obsiany owsem, celem udogodnie­
nia przy lądowaniu awionetek. Komitet 
czyni przygotowania do przyjęcia lotni- 
czek, biorących udział w raidzie. (PAT)

Krw aw a pogoń za bandytą .
Strzały na ulicach Krakowa.

KRAKÓW. Nocy ubiegłej dokonano 
w Krakowie zuchwałego włamania, któ­
rego epilog rozegrał się wczoraj rano w 
gorączkowym pościgu na ulicach miasta.

Nieznani sprawcy dostali się dziś w 
nocy do biura firmy Berson przy ulicy 
Kraszewskiego i po rozbiciu kasy ognio­
trwałej zrabowali 1,100- dolarów. 13,000 
złotych i weksle na 4,500 złotych.

Policja zarządziła wczoraj wczesnym 
rankiem obławę, w czasie której jeden 
z posterunkowych na ul. Salinarnej zo­
baczył znanego komisarza Romana Mi­
chalskiego. Na widok policjanta Michał- 
ski£zaczął uciekać i ostrzeliwać się z 
rewolweru. Do pościgu przyłączyło się 
kilku przechodniów, z których jeden, J ó ­
zef Trzos został raniony w rękę.

W okolicy Płaszowa policjant w sko­
czył do przejeżdżającego samochodu i 
pogonił dalej za Michalskim, który nie- 
ustawał w ostrzeliwaniu się. W końcu 
po wystrzelaniu trzech magazynków za­
ciął mu się rewolwer. Skorzystał z te ­
go posterunkowy i schwytał bandytę.
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TEATR ..OPEOW*‘ —  D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
T ylko  3 dni! Najnowszy przebój dźwiękowy „UFY“ T ylko  3 dni!

TRAGEDJA NA MONT-BLANC
M o n u m e n ta ln y  d ra m a t m iło s n y .— W  r o l i  g łó w n e j:  s ły n n a  b o h a te rk a  f i lm u  „M O N T E -

s a n t e “ , czaru jąco-u rocza  Leni R ieken stah l.
S c e n a rju s z  i re ż y s e r ja  D -ra  A R N O L D A  F R A N C K 1 A. — R zecz d z ie je  się w  A lp a ch .

Nad program W E S O Ł E  B Y D L A T  K A, Pełna humoru groteska rysunkowa 
oraz T Y G O O W I K  D Ź W I Ę K O W Y  Aktualności z całego świata.

K rz e s ła  p a r te ro w e  na I -s z y  seans ty lk o  1 z ło ty .
P ocz. seansów  w  d n ie  po w sz . o 5, w  s o b o ty  i n ie d z ie le  o 3 p p .— O s ta tn i seans o 10 w .

Ciężkie położenie Anglji.
Zwołanie nadzwyczajnej sesji Izby Gmin.

Bandycki napad gzM ów Obwiepolu 
na kolejarza

w czasie zjazdu „narodowców” w Tczewie.

„D z ień  Pom orski”  donosi z Tczewa, 
że na zjeździe obw iepo lsk ich  w ojaków  
zmasakrowano kolejarza M akowskiego. 
Na oczach w szystk ich  obecnych bojówka 
O. W . P. p®biła M akowskiego do u tra ty  
przytom ności, poczem zaw lek ła  go w 
krzak i i tam  połamano mu k ilk a  żeber, 
powykręcano palce, oraz okradziono z 
g o tó w k i i dokum entów . Ofiarę bandy­
ckiego napadu obw iepolaków  odw iezio­
no do szpitaia.

Charakterystycznem  jest, że w  chw i­
l i,  gdy zemdlonego M akowskiego w le ­
czono w stronę krzaków , przyglądało się 
tem u k ilku n a s tu  członków  zjazdu OW P 
z samym prezesem, n ie jak im  W ryczem  
na czele. Sędzia śledczy w droży ł prze­
c iw  sprawcom  bestja lskiego napadu do­
chodzenie sądowe. (Iskra).

Raid motocyklowy Warszawa —  Afryka 
Warszawa.

Do W arszaw y p rzyby ł kp t. Masoński 
z żoną i p łk . S ierk iem  po dokonan iu  ra i 
du m otocyklow ego W arszawa— A fry k a — 
W arszawa na m otocyk lu  H arley-D avid- 
son z przyczepką w dn iu  od 27 czerw ­
ca do 19 sierpnia b. r.

Uczestn icy ra idu  za trzym ali się po 
k ilk a  dn i w w iększych m iastach. Trasa 
prowadziła przez W arszawę— W rocław —  
Pragę— W iedeń— Salzburg— M eran— W e­
necję— F lo renc ję— Rzym — Neapol— P om ­
peję— Palerm o— A lg e r —  Oran —  A lican te  
— W alencję— M a d ry t— Bordeaux — Paryż 
— F ra n k fu rt— L ip s k — B erlin  —  Poznań do 
W arszawy. Ogólna długość 10.000 k im .

Dyrektor fabryki zakłuty nożami 
podGzas sprzeczki z robotnikami.

ŁÓDŹ. W  fabryce pan to fli gumo 
w ych  w  osadzie Serców (pow ia t ła sk i) 
doszło wczoraj do trag iczn ie  zakończo­
nego zajścia m iędzy robo tn ikam i a d y ­
rektorem  fa b ry k i R achm ilem  P erlm u t- 
terem , k tó ry  w  w y n ik i sprzeczki został 
za k łu ty  nożami.

Od dłuższego czasu robotn icy fa b ryk i 
te j, będącej własnością ojca Rachm ila 
P erlm utte ra , M ordk i, dom agali się w p ro ­
wadzenia pełnego tygodn ia  pracy, Perl- 
m u tte r bow iem  św ię tow a ł w sobotę i w  
niedzielę.

M iędzy robo tn ikam i panowała roz­
bieżność, k iedy bow iem  robo tn icy  chrześ 
cijańscy dom agali się pracy w  sobotę, 
robo tn icy żydowscy chc ie li pracować w 
niedzielę.

Tym czasem P erlm u tte r wobec zm niej 
szema się zam ówień n ie ty lko  nie pod­
w yższył dn i pracy do 6, lecz chc ia ł zre­
dukow ać pracę do 4 dn i w  tygodn iu . 
Zam iar ten w yw o ła ł w ie lk ie  rozgorycze­
nie wśród robo tn ików .

Delegacja, złożona z 6 robo tn ików , 
zg łosiła  się wczoraj do dyr. Rachm ila 
P erlm u tte ra  i  w toau rozm owy doszło 
do ostrej sprzeczki.

Gdy robo tn icy  zaczęli g rozić, w ó w ­
czas P e rlm u tte r w yb ie g ł z kan toru  i  u- 
s iłow a ł uk ryć  się w  pob lisk ie j restau­
rac ji.

Robotnicy jednak pogon ili za n im  i 
zadali mu k ilk a  c iężkich  ran nożami tak, 
że P e rlm u tte r w k ilk a  m in u t później 
w yz ioną ł ducha.

Polic ja  aresztowała sprawców zabój­
stwa, k tó ry m i okazali się Le jzor L icz- 
man, Jakób L iczm an i  Moszek Goldberg.

Wyłapanie szajki przemytników.
Olbrzymi łup dostał się w ręce 

władz.
K A TO W IC E . Śląska straż graniczna 

wpadła  na trop sza jk i złodziejsko-prze- 
m ytn icze j, k tó re j członkow ie za jm ow ali 
się masowo kradzieżą rowerów  na n ie ­
m ieck im  Górnym  Śląsku, skąd następnie 
przemycano je do Po lski, gdzie po w y ­
rem ontow an iu  i przeprowadzeniu pew­
nych zm ian, row ery te sprzedawano po 
n isk ich  cenach.

Siedzibą szajki była ko lon ja  „K a ro l- 
E m anue l” , znajdująca się w  pobliżu gra­
n ic y  po lsko-n iem ieck ie j, co u ła tw ia ło  
szajce pracę.

W  czasie re w iz ji znaleziono duży 
magazyn, zapełniony w ie lką  ilością  ro­
zebranych na części row erów  i  ju ż  z ło­
żonych na sprzedaż, z zam alowanem i zna 
kam i fabrycznem i.

Cały magazyn przem ytniczo-złodzie j- 
s k i u le g ł konfiskacie , zaś paserkę, n ie ­
jaką  Joannę Popiel, i  dwóch członków 
szaik i Jana Gonracza i  A do lfa  Ochockie­
go, aresztowano.

Szajka ta działała w porozum ien iu z

LO N D Y N . Parlam ent ma być zwo­
łany w dn iu  15 września w  drodze w y ­
ją tko w e j na 4-o tygodn iow ą sesję, celem 
rozpatrzenia i uchw alen ia p ro jek tu  usta­
w y  finansowej dla zrównoważenia bud­
żetu. •

W  zw iązku z tem  wczoraj odbyło się 
posiedzenie rady m in is trów , na k tó rem  
zapoznano się z w nioskam i rządowej 
podkom is ji oszczędnościowej.

Podwyższenie taryfy celnej, zamiast 
ofiar narodu.

LO N D YN . „D a ily  H era ld ” ogłasza 
następujące oświadczenie jednego z w y ­
b itnych  leaderów Trade-Unionów: „0  ile 
m am y w ybierać pom iędzy znacznemi o 
fia ram i tych, k tó rzy na jm n ie j są zdolni 
do ponoszenia ofia r, a czasowem usta­
now ieniem  10 proc. podw yżk i ta ry fy  
celnej, to zarówno ja , jak  i n iektórzy 
m oi przyjaciele w ypow iem y się za pod­
w yżką  ta ry fy ” .

Oświadczenie to wskazuje na bardzo 
ważny m om ent prawdopodobnego naci- 
sku na rząd z obu różnych stron, a m ia ­
now icie zarówno ze s trony licznych  Tra-

P IŁ A . W  sejm ie p rusk im  i  w  radzie 
m ie jsk ie j w Pile nacjona liśc i z łoży li in ­
terpelację w  spraw ie postępowania d y ­
rekto ra  p o lic ji w  Pile, dr. Tńiem anna, 
k tó ry  w k ilk a  dn i po g łosowaniu za roz­
w iązaniem  sejmu pruskiego, przysta ł do 
m ie jsk iego biura wyw iadowczego w  Pile 
u rzędn ików  p o lic ji k rym in a ln e j w  celu 
sprawdzenia im iennych  lis t  osób, które 
głosowały.

W  biurze ka rto tek  nie pozwolono 
sprawdzać i  odesłano u rzędn ików  do 
nadburm istrza m iasta, k tó ry  żądaniu d y ­
rekto ra  p o lic ji kategorycznie sp rzec iw ił

G RUDZIĄDZ. Lo tn ic tw o  polskie o- 
k ry ło  się znowu żałobą. Na Pomorzu 
w ydarzyła  się nowa katastro fa  lotnicza, 
k tó re j ofiarą padły cztery m łode życia 
ludzkie .

Ze szkoły lotn icze j w Grudziądzu w y ­
ruszyła na nocny lo t ćw iczebny w po­
w ia t św ieck i eskadra, złożona z 5-ciu 
jednostek.

B iorący udz ia ł w tych ćw iczeniach 
w ie lk i trzym oto row y Fokker tuż przed 
północą zn iży ł się do 12 m t. nad m ie j­
scowością Kruszy, około Bzowy, celem 
dokonania pewnych m anewrów.

Gdy po c h w ili sam olot u s iłow a ł znów 
w zbić się w  górę, zawadził skrzyd łem  o 
drzewo. M om entalnie nastąpiła eksplozja 
i aparat objęty p łom ien iam i runą ł na 
chlew gospodarza Jana K uczk i.

Od płonącego aparatu zają ł się chlew, 
z którego p łom ienie przerzuciły  się szy­
bko na sąsiedni dom m ieszkalny.

M ieszkańcy tego domu, zbudzeni s il-

podobną szajką w  N iemczech, k tó ra  zaj­
m owała się kradzieżą rowerów  w Polsce 
i  zbywanie ich  po drug ie j stronie.

Aresztowanie sprawGÓw kradzieży 
karabinów w Samborze.

PRZEMYŚL. Pierwotne wiadomości, 
jakie ukazały się w prasie o kradzieży 
karabinów w lokalu Związku Strzelec­
kiego w Samborze, okazały się przesa­
dzone.

Jak wykazało śledztwo, skradziono 
nie 60 karab inów , lecz ty lk o  4 i to w y ­
brakowane. Kradzież m ia ła  podłoże w y­
b itn ie  k rym ina lne , gdyż dokonali jej 
k łusow n icy . Sprawcy kradzieży zostali 
aresztowani.

de Unionów , ja k  i ze strony konse rw a ty­
stów, w  k ie runku  zapoczątkowania w y ­
żej wzm iankowanej p o lity k i ta ryfow o- 
celnej. (PAT).

Dyrektor Banku Anglji o konieczno­
ści umorzenia długów wojennych.

LO NDYN. Przemawiając w  G lasgow, 
A leksander Shaw, jeden z dyrekto rów  
B in k u  A ng ie lsk iego, ośw iadczył, że dla 
polepszenia sy tuac ji w  handlu i  zara­
dzenia bezrobociu potrzebna jes t rady­
ka lna redukcja , a naw et zupełne anu lo ­
wanie odszkodowań i d ługów  w ojennych. 
Zagadnienie to, ośw iadczył mówca, jes t 
przeszkodą, tam ującą poprawę ekonom i­
czną w  A n g lji i na ca łym  św iecie. K a ­
żdym  razem, k iedy  sytuacja ekonom icz­
na w yda je  się popraw iać, w yn ika  w ie ­
czna Kwestja reparacyj i n iszczy w szyst­
ko. Handel m iędzynarodowy nie opiera 
się ju ż  na zasadach wzajemności. W  
is toc ie  zagadnienie to jes t po lityczne, a 
nie finansowe i prowadzi do rozwoju 
w zajem nych anim ozyj i  obaw, dzięk i 
czemu Europa cala jes t jednym  zb ro j­
nym  obozem. (PAT).

z hitlerowcami.
się. D yrek to r p o lic ji tłum aczy się, że 
chcia ł s tw ie rdz ić , czy w  P ile g łosow ali 
dwaj zam iejscow i kom un iśc i. Tym cza­
sem in te rpe lanc i tw ierdzą, że dr. Tnie- 
m ann, k tó ry  jes t socjalistą, chciał w ten 
sposób stw ie rdz ić , którzy urzędnicy g ło ­
sowali za rozw iązaniem  sejmu, a ow i 
kom un iśc i są ty lk o  wym ówką.

Sprawa urosła obecnie praw ie do ro ­
zm iarów  skandalu politycznego, a conaj- 
m nie j sensacji, tem bardzie j, że nacjona­
lis tom  chodzi o skom prom itow anie prze­
c iw n ika  politycznego.

(P A T).

ną detonacją, w yskoczy li z chałupy i  po­
śpieszyli lo tn iko m  z pomocą, ale z braku 
przyrządów ra tow n iczych  i wobec roz­
szerzającego się z n iesłychaną g w a łto ­
wnością ognia— niew ie le  m og li zdziałać.

P rzybyła  z Grudziądza straż pożarna 
zajęła się ju ż  ty lk o  dogaszeniem zgliszcz,

Z pod szczątków sam olotu w ydobyto 
zwęglone zw łok i całej załogi w liczbie 
czterech osób.

Tragiczną śmieTcią lo tn iczą zg inę li:
M icbał Mazurek —  poruczn ik obser­

wator;
Gustaw D ąbrow ski —  podporucznik 

z 1 p łk . lotniczego;
Jan F id le r —  plu tonow y p ilo t 1 p łk . 

i  Jerzy Daszkiew icz —  p lu tonow y.
W domu Jana K uczki podczas w ybu 

chu pożaru spało 2 robo tn ików  ro lnych, 
k tó rych  z w ie lk im  trudem  w yratowano, 
są oni jednak ta k  ciężko poparzeni, że 
grozi im  u tra ta  życia.

Proces Waidemarasa.
Sensacyjne zeznania b. dyktatora.

KOW NO. W środę przed po łudn iem  
sąd p rzes łuch iw a ł W aidemarasa. W śród 
ustawicznego p rzyw o ływ an ia  do porząd­
ku , W aldem aras przytaczał coraz to no­
wsze, sensacyjne rewelacje na tóm at rze­
kom ych m achinacyj i  spisków na niego.

M iędzy innem i ośw iadczył, że zaraz 
po zamachu na niego kazał go m in is te r 
spraw w ew nętrznych postaw ić pod sta­
ły  dozór de tek tyw ów .

Organizację „ Żelaznego W ilk a ” u tw o ­
rzono za w iedzą prezydenta repub lik i.

Przewodniczący zakazał W aldemara- 
sow i m ów ić  o tej organizacji i o p ie rw ­
szej części oskarżenia, na co W aldem a­

ras odpowiedział, że w łaśnie akt oskar­
żenia zaczyna się od słów : „Żelazny 
W ilk ”  i  że zeznań sw ych nie ograniczy 
ty lk o  do końca całei te j sprawy, a po ­
tem  zaprotestował, że go w sprzeczności 
z procedurą karną posadzono na ław ie  
oskarżonych bez przesłuchania wstępne­
go, gdyż chciano go przez to, m im o 
wszystko, w strąc ić  do w ięzienia.

W aldemaras ma podobno zam iar za­
raz po procesie, jeże li nie będzie skaza­
ny na w ięzienie, opuścić L itw ę , gdyż 
tu ta j n ie jes t pewien życia. Prawdopo­
dobnie osied li się na stałe we F rancji.

Ofiara napadu bandytów dogorywa 
w szpitalu.

BER LIN . Kasjer Kreye, k tó ry  został 
ran iony k ilk u  strza łam i przez bandytów  
w czasie napadu na f i l ję  Reichsbanku, 
znajduje się w  agonji. D w ie  ku le , k tó ­
re przeszły przez brzuch, spowodowały 
zakażenie k rw i.

P o lic ja  prowadzi dochodzenia, celem 
w yk ryc ia  bandytów , którzy, ja k  się oka­
zuje, ju ż  k ilk a  podobnych napadów m a ­
ją  na sum ien iu . Zarówno sposób doko­
nania napadu, ja k  i  rysopis ogólny ban­
dytów  w skazują na to, że k ilka  n ie ­
zw yk le  zuchw ałych, dokonanych ostatnio 
napadów na kasy oszczędności i na ban­
k i je s t dziełem  tych  samych ludzi.

y i A f l i A l  W najlepszych gatun-  
kach od złotych 4.75

D O S T H R C Z f i

Dom Przem ysłow o-Handlow y Mf  t  0 f i I E Ń“ 
Częstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

—  W  T rzeb in i odbędzie się w  n ie ­
dzielę, 30 b.m. kongres m arjańsk i, pod 
protektoratem  m e tropo lity  ks. Sapiehy, 
z udzia łem  ks. kardyna ła  H londa.

—  W sku tek  zaniedbania nadzoru nad 
f i lt ra m i stołecznem i, cała W arszawa po ­
zbaw iona była wczoraj wody. Przedsię-

. w zię to  prace zaradcze, celem zapewnie­
n ia  dostarczenia wody.

— W  Jerozolim ie zm arł w  84 roku  
życia  je rozo lim sk i patrjarcha p raw o­
sław ny Damjanos, który piastował te
godność w ciągu 30 la t.

—  Zastępca prezydenta Ł o tw y , dr. 
Kalm insz został ranny w  w ypadku sa­
m ochodowym . Towarzyszący m u kap itan  
Bauze, w sku tek  c iężkich ran, zm arł w  
k lin ice .

—  22-letnia A n ita  Grew, córka am ­
basadora Stanów Zjedn. w  T u rc ji, p rze ­
p łynę ła  w c iągu 5 godzin cieśninę Bosfor 
od morza Czarnego do morza Marmara. 
D ługość Bosforu w ynosi 28 i  pół k im .

—  Rząd węgierski hr. Bethlena po­
dał się do dym is ji. Hr. KaroJyi, znany 
z przed w o jny  p o lity k , o trzym a ł m isję 
u tw orzen ia  nowego Rządu.

— A m erykańsk i sekretarz s t a n u ,  
Stim son, k tó ry  b aw ił obecnie na urlop ie  
w ypoczynkow ym  w Szkocji, jes t oczeki­
w any w  Londyn ie  w dn iu  25 b.m. S tim ­
son wsiądzie w  dn iu  28 bm. na pokład 
parowca „L e v ia ta n ” , na k tó rym  odp ły- 
n ie do A m e ryk i.

—  H ydroplan „DO X ” odlecia ł z Para 
do Nowego Jorku. H ydroplan p rzyby ł 
do Para w dn iu  8 b.m. i pozostawaUam  
w  oczekiwaniu na zainstalowanie now e­
go m otoru.

—  W edług doniesień z Mexico C i­
ty , podczas ka tastro fy  powodzi, spow o­
dowanej przez u lew ny deszcz, w  pewnej 
m iejscowości zginęło 200 dzieci.

—  G w ałtow ny cyk lon  zniszczył we 
F ranc ji PoL doszczętnie 400 domów. B u ­
rza przeszła nad ca łym  kra jem . K ilk a  o- 
sób zostało zabitych, k ilka se t odniosło 
rany. K om un ikac ja  z oko licam i, do tkn ię - 
tem i katastrofą, została przerwana.

—  Szkody m aterja lne spowodowane 
katastro fą  kole jową w S try ji, wynoszą, 
wedle obliczeń dotychczasowych, m iljo n  
szylingów . Pozatem będzie generalna d y ­
rekcja austriack ich  ko le i zw iązkow ych 
zmuszona do uregulow ania całego szere­
gu pretensyj p ieniężnych, zw iązanych z 
w yp ła tą  rent, odszkodowań dla rodzin  
zab itych  i kalek.

—  Am erykańskie  koła finansowe nie 
w ątp ią , że gubernator Banku A n g lji 
Norm an znajdzie czas na przeprowadze­
nie kon fe renc ji z odpow iedzia lnym i przed­
s taw ic ie lam i Federal Reserve Banku. Są 
wyrażane nawet przew idyw ania , że kon­
ferencje te mogą stać się nawet sygna­
łem  dla zapoczątkowania pewnej zm ia ­
ny  w taktyce centra lnych banków e m i­
syjnych.

SKANDAL POLITYCZNY w PILE.
Zatarg policji

Straszna katastrofa lotniGza na Pomorzu.
Czterech lotników zginęło w płomieniach.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią tek  21 sierpnia: Jo a n n y  F rem io t W d.
W schód  słońca: g. 4.28. Zachód  18.51.
D ługość dnia 14 godz. 23 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z czw ar tku  n a  p iątek: II A le ja  

• Osta tn i Grosz.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę : N ow y R y ­

nek , K ordeckiego.

OSobiste. Korzystając z urlopu, 
przyoył do naszego miasta b. powiatowy 
komendat policji, p. podinspektor K u­
czyński, który w Częstochowie zamierza 
zabawić kilka dni.

Nie b od zie  nowych autobu­
sów . U ki a dy, prowadzone przez m agi­
s trat z państwowemi zakładami samo* 
chowemi „Ursus” w sprawie dostawy 
dla M.eiskiej Komunikacji Autobusowej 
kilkunastu autobusów, zostały przerwane. 
Magistrat, po dokładnem rozpatrzeniu 
tej sprawy i obejrzeniu wszystkich m o­
deli autobusów, które wchodziły w ra­
chubę, doszedł do przekonania, iż są one 
nieodpowiednie dla naszego miasta. W o­
bec tego dotychczasowe autobusy będą 
nadal w użyciu, a prawdopodobnie z 
wiosną roku przyszłego, gdy zasoby m a ­
gistratu  będą więcej zasilane, pomyśli 
się o nowych środkach lokomocji dla n a ­
szego miasta.

Piękny czyn pracowników b u ­
dowlanych. Jak Darozo sprawa bez- 
rooocia przejmuje nasze społeczeństwo, 
dowodzi tego fakt zebrania znaczniejszej 
kwoty przez pracowników budowlanych, 
za pośrednictwem pp. Edwarda Mirow­
skiego i Michała Bachniaka. Pracownicy 
ci, zatrudnieni u p. inż. T. Fijałkowskie 
go przy budowli na terenie fabryki Pel- 
tzerów, złożyli na ręce wyżej wymienio­
nych panów 40.80 zł. na rzecz bezrobo­
tnych. Pieniądze te Wydział Czeladni­
ków Murarskich złożył w administracji 
„Słowa Częstochowskiego”. Piękny czyn 
pracowników budowlanych podkreślamy, 
w nadziei, że znajdzie on dalszych n a ­
śladowców wśród naszego społeczeńswa.

Wielka zabaw a na rzecz b e z ­
robotnych. Społeczny Komitet Nie­
sienia Pomocy Bezrobotnym, który od 
półtora roku rozwija energiczną działal­
ność, niosąc pomoc wielkim rzeszom 
pozbawionym pracy, urządza w niedzielę, 
i s  września, w Darku 3-go Mija wielką 
zabawę, z której zysk przeznaczony zo­
stanie na zasilenie funduszu pomocy bez­
robotnym. Będzie to n i e w ą t p l i w i e  na j­
ważniejsza z tegorocznych imprez, u rz ą ­
dzanych we wspomnianym parku. Już 
sam cel zabawy ściągnie napewno t łu ­
m y do parku 3-go Maja. Celem zebrania 
fantów na zabawę — upoważnione oso­
by, zaopatrzone w legitymacje, odwie­
dzać będą firmy, które — mamy na­
dzieję — nie odmówią of ar na ulżenie 
doli nieszczęśliwych bezrobotnych. — 
Bliższe szczegóły o zabawie podamy póź­
niej.

Odczyt zbiorow y dlam aturzy. 
stów  i uczniów klas wyższych.
Zarząd Zrzeszenia Akademików w Czę­
stochowie urządza w sobotę, 22 b. m. 
o godz. 17-tej, w świetlicy gimn. państw, 
im. R. Tragutta (ul. Staszyca 3) odczyt 
zbiorowy dla maturzystów na tematy: 
l) struktura życia akademickiego i w a­
runki studjów; 2) studjum prawne; 3) 
medycyny; 4) humanistyki; 5) politech­
niki, 6) ekonomiczno-handlowe. Wstęp 
bezpłatny.

Nje w olno  przewozić pasaże* 
rów sam ochodam i cieżarow em i.
Ministerstwo Robót Publicznych w ska­
zało w początkach czerwca urzędom

G arn izonow a Komisja Mięsna
w  C z ę s to c h o w ie .

WEZWANIE
d o sk ła d a n ia  ofert. ^

G arn izonow a Komisja M ięsna w C zęs to ­
chow ie  za m ie rz a  oddać w  d ro d ze  n ieog ran i­
czonego  p rz e ta rg u  publicznego  dostaw ę 
słoniny, w zg lędn ie  sm alcu  na  p o t r z e b y  od ­
dz ia łów  G arn izonu  w  Częstochow ie  na  cząs 
od 1 w rz e ś n ia  do 31 g rudn ia  1931 roku.

Miesięczne zap o trzeb o w an ie  s łon iny  w y ­
nosi około 4.000 kg.

O ferty  na dostaw ę dla poszczegó lnych  
o ddz ia łów  są d opuszcza lne  do 25 s ie rpn ia  
1931 roku  do godz. 10 do lokalu O ficera P la ­
cu w  C zęs tochow ie ,  gdzie  rozp o c zn ie  się 
r o z p r a w a  ofertow a. „

W y sokość  w ad jum  usta la  się n a  3 proc. 
w ar to śc i  zaof ia row ane j dostawy, licząc w e ­
d le  cen p o d a n y c h  w  ofercie, w ysokość  zaś 
kaucyj na  5 proc. w ar tośc i  p rzy z n an e j  do­
stawy. T ak  w adjum , ja k o też  kaucję składać 
n a leż y  w  K w ate rm is trzo w s tw ie  7 pap. w  
C zęstochow ie .

W sze lk ich  dodatkow ych  inform acyj udzie­
la K w ate rm is t rz  7 p.a.p.

Garnizonowa Komisja Mięsna 
w C zęs toch ow ie .  

C zęstochow a,  dnia 18.VIII. 1931 r.

Magistrat m. Częstochowy
zawiadamia, że uchwalony przez Radę Przyboczną 

szczegółow y plan zabudow ania  
części dzielnicy „Zawodzie" z przedłużeniem  ul. S łow ackiego,
będzie wyłożony do przeglądu publicznego w myśl Art. 30, 31 oraz 25 Usta 
wy budowl. Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202 z 16 11-1928, na przeciąg 4 tygodni, 
w biurze mierniczem Magistratu, gdzie zainteresowani mogą się zaznajamiać 
z treścią planu, począwszy od 1 września b. r., w godzinach od 11— 12-tej.

Od 15 do 29 września można składać zarzuty przeciw planowi.
TYMCZASOWY ZARZAO

Z 4 KIEROWNIKA i L. Anczykowski.

wojewódzkim niedopuszczalność używa­
nia samochodów ciężarowych do publi­
cznego przewozu pasażerów, lub też do 
przewozu jednocześnie osób i towarów, 
oraz poleciło zastosować odpowiednie 
środki w celu usunięcia używania samo­
chodów ciężarowych niezgodnie z ich 
przeznaczeniem i wbrew względom bez­
pieczeństwa.

Pomimo tych zarządzeń, płatny prze­
wóz podróżnych samochodami ciężaro- 
wemi i półciężarowemi nietylko nie 
przestał być uprawiany, ale przeciwnie, 
wzmógł się po wejściu w życie ustawy 
o państwowym funduszu drogowym, z 
wyraźnym celem obchodzenia postano­
wień tej ustawy o opłatach od biletów 
za przejazd pojazdem mechanicznym.

Ponieważ taki stan rzeczy, przyno­
szący szkodę państwowemu funduszowi 
drogowemu, j e s t  niedopuszczalny ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne i 
wywołuje słuszne skargi właścicieli au ­
tobusów na nielegalną konkurencję, Mi­
nisterstwo Robót Publicznych zwróciło 
się obecnie z nowem pismem okólnem 
do wojewodów i do komisarza m. stoł. 
Warszawy z prośbą, aby ponownia \ wró­
cili u w a g ę  starostów na konieczność 
energicznego przeciwdziałania szerzącym 
się nadużyciom w ramach obowiązują­
cych rozporządzeń, s t o s u j ą c  wysokie 
grzywny, a w razie ich nieskuteczności, 
zabraniając czasowo używanie pojazdu 
ciężarowego, w myśl postanowień rozpo­
rządzenia z dnia 27 stycznia 1928 roku, 
o ruchu pojazdów mechanicznych na 
drogach publicznych.

W ypłata zasiłków b ezrob ot­
nym. W czasie od 3 — 9 b. ra. m agi­
strat częstochowski, jako instytucja za- 
stęocza Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia — wypłacił zasiłki 1,036 bez­
robotnym (525 mężczyznom i 511 kobie­
tom) w ogólnej sumie 10,389.13 zł.

Ciekawa statystyka paszporto­
wa. W edług dokonanych obliczeń, w 
czerwcu b. r. wydano 14 812 sztuk pasz­
portów zagranicznych, w tem  6.134 szt. 
ulgowych, wobec 8.415 sztuk paszpor­
tów zagranicznych, wydanych w maju 
br. W czerwcu br. wydano więc o 6.397 
sztuk więcej, niż w maju b. r. W 1929 
roku, który pod względem konjunktury 
gospodarczej był rokiem znacznie pomy­
ślniejszym od roku bieżącego, wydano 
w czerwcu zaledwie 10.892 sztuk pasz­
portów zagranicznych (w tem 7.174 szt. 
ulgowych).

O droczenie służby w ojskow ej 
dla studentów . Ministerstwo Soraw 
Wewnętrznych kominikuje, że „Ecole 
specjale du genie, des mines des arts et 
m anufactures” w Gandawie stanowi 
część integralną gandawskiego uniwer­
sytetu i wobec tego słuchaczom rzeczy­
wistym tej szkoły przysługuje odrocze­
nie służby wojskowej na podstawie p. 2 
art. 61 ustawy o powszechnym obowią­
zku wojskowym. (Iskra).

O czystość środków  spożyw ­
czych. Większość piekarń i sklepów 
z wędlinami nie przestrzega przepisów 
o higjenie, gdyż pieczywo i wędliny o- 
wijane są w gazetę, najczęściej brudną. 
W zachodniej dzielnicy Polski środki 
żywnościowe owijane są w czysty pa­
pier, używanie zaś do tego celu gazet 
jest wzbronione pod groźbą ciężkiej od­
powiedzialności. I słusznie, bowiem za 
pomocą papieru ze starej gazety, która 
przeszła już przez setki rąk, przedostają 
się nierzadko zarazki na żywność, a 
stąd do organizmu ludzkiego. Może na­
sze władze zechcą wydać odpowiednie 
zarządzenie, aby zaniechano owijania 
środków żywnościowych w papier ze 
starych gazet. Zarządzenie takie leży w 
interesie zdrowotności wśród mieszkań­
ców naszego miasta, którego piekarze, 
rzeźaicy i inni handlujący środkami 
spożywczemi, w pierwszym rzędzie dbać 
powinni o czystość.

Czy to  n ie wstyd! Ośmnaśeie lat 
minęło od dnia, gdy Częstochowę opu­
ściły nazawsze wojska rosyjskie, a wraz 
z niemi carska policja, żandsrmerja i 
cała psiarnia szpiclów i prowokatorów.

W ub. roku miasto nasze obchodziło

uroczyście 25 rocznicę walki o szkołę 
polską i język polski.

A na posesji przy ui. Dąbrowskiego 
nr. 32 widnieje jeszcze napis: „I Ucza- 
stok ul. Szkolnaja” i t. d.

Czy mamy jeszcze podać nazwisko 
właściciela posesji?

M iędzynarodow e walki zapa­
śnicze w „Cyrku sportowym " w 
Częstochowie. Częstochowska publi­
czność suortowa oczekuje z niebywałem 
zainteresowaniem na dzisiejszy wieczór, 
bowiem dziś, w czwartek rozpoczyna się w 
„Cyrku sportowym* międzynarodowy 
turniej zapaśniczy, o sprawność, wiel­
kość i przewagę siły nad przeciwnikiem. 
D.) turnieju tego zgłosili swój u d z i a ł  
najwybitniejsi atleci świata, jak: Jaago, 
Pinecki. Pooshof, Szczerbiński, Saint- 
Mars, Hadżi Wejnura, Luppa, Sudakow, 
Spevaczek, Willing i wielu, wielu in­
nych, co zadaje niejednemu pytanie — 
kto będzie szczęśliwym zdobywcą wiel­
kiej nagrody.

Jest  to ogromna zasługa sprężystej 
dyrekcji „Cyrku sportowego", która czy- 
ni wszystko, by turniej wypadł jaknaj- 
lepiej, sprowadzając najlepsze siły zapa­
śników, co w znacznej mierze utrudnia 
uzyskanie czołowego miejsca i zdobycie 
pokaźnej pieniężnej nagrody.

Wśród atletów spotykamy się z nie­
którymi dobrymi znajomymi, między ni­
mi też i całkiem nam obce nazwiska, 
ale p o d o b n o  są to wszystkie siły o 
wszechświatowej sławie, nagrodzone na 
różnych międzynarodowych turniejach. 
Turniej ten odbywa się pod ścisłą kon­
trolą Międzynarodowego Związku Atle­
tów, zaś strona arbitralno - prawna spo­
czywa w rękach wytrawnego i cenionego 
sędziego związkowego, p. Brańskiego, co 
daje całkowitą rękojmię solidności tej 
imprezy.

A więc cała Częstochowa spotyka się 
w czwartek wieczorem w „Cyrku spor­
towym" na placu przy ul. Śląskiej, róg 
Jasnej, by powitać starych znajomych i 
tych gości, których razem należy zachę­
cić do dżentelmeńskiej walki.

Przed zapasami będą występy arty­
styczne, przy udziale pierwszorzędnych 
sił artystycznych.

Początek programu artystycznego o 
godz. 20. Początek zaś walk i defilada 
zapaśników o godz. 21 ej.

Helena ze S tefanem  —  k rad li  nad  ran em .
Miłe złego początki, lecz  koniec żałosny.

Oprócz szopenfeldziarzy. doliniarzy, 
lipkarzy i innych mistrzów kunsztu zło­
dziejskiego, o których dość często, nie­
stety, wspominają kroniki policyjne, są 
również, a raczej żerują w naszem m ieś­
cie rozmaici inni. złodzieje, nienależący 
do „arystokracji złodziejskiej”, tem nie 
mniej jednak  notoryczni złoczyńcy, k tó ­
rzy niejako zamiłowanie do swego „kun­
sz tu” odziedziczają po przodkach. Do ta ­
kich niewątpliwie należy rodzina Cegie- 
łów. Brat złodziej i siostra złodziejka. 
Brat, Stefan Cegieła, bez stałego miejsca 
zamieszkania, urządza wyprawę złodziej­
ską w jednej stronie miasta, siostra zaś 
Helena (zam. w barakach miejskich) w 
drugiej.

Czasem pracują solo, czasem znów 
dobierają sobie odpowiednich kompanów 
Wczorajszy ranek wydawał się rodzeń­
stwu bardzo pomyśnym, to też przedsię­
wzięli aż dwie wyprawy. Siostrzyczka 
dobrała sobie towarzyszkę .po fachu”, 
niejaką Marjannę Orańską, i ruszyła na 
stację kolejową Stradom, gdzie obie zo­
stały przyłapane na kradzieży węgla z 
wagonu.

• Braciszek zaś dobrał sobie również 
amatora cudzej własności niejakiego Mar 
jana Starczyńskiego (św. W ładysława 20) 
i poszedł rano „na dzierżawę” do ogro­
du p. Józefa Sikorskiego (św. Włady­
sława 18), gdzie obaj złodzieje narwali 
większą ilość jabłek, poczem zbiegli. Po­
nieważ policja nie może nikomu zrobić 
przykrości, niewątpliwie tak  panowie, 
jak i damy powędrują do więzienia.

N osił wilk razy kilka... Rutyno­
wani amatorzy cudzej własności, Zyg­
m unt Kniaś, zam. na Kulach i niejaki 
Kołodziejski przedsięwzięli śmiałą wy­

prawę na pole p. Mirjana Nowakow- 
skiego (Młynarska 11). Wyprawa się jed ­
nak nie udała. Zaledwie* złodzieje wy­
kopali około 1 metra kartofli, wartości 
12 złotych, gdy schwytauo ich na gorą­
cym uczynku wypychania worków zdo­
byczą Wykopane ziemniaki od złodziei 
odebrano i zwrócono prawemu właści­
cielowi. Gościnne progi kryminału goto- 
tują się na przyjęcie Kniasia i Kołodziej­
skiego.

Plaga cygańska. Od kilku dni 
zjechali do naszego miasta i okolicz­
nych wiosek dość tłumnie cyganie, o 
których pisaliśmy na innem miejscu.Są­
dzimy, że policja zajmie się nimi bliżej, 
pilnując ich oraz niedopuszczając do 
kradzieży. Ub. nocy jedna z band cy­
gańskich zajechała na pole p. Józefa 
Muchy, na Wyczerpach Górnych, gdzie 
rozpuścili swe konie, wypasając przytem 
doszczętnie trawę, wskutek czego p. Mu­
cha poniósł stratę, przekraczającą 200 zł.

Opryszki żądali p ien iędzy na 
w ódką. Żądza wódki może doprowa­
dzić do najgorszego przestępstwa, dla­
tego też winna być,jak  również i pijań­
stwo, karana z całą bezwzględnością. 
Onegdaj około godz. 15 wracali z rzeźni 
miejskiej do domu pp.: Izrael Jaronow- 
ski (Krótka 39) i Szmul Szczerbala. Gdy 
znaleźli się na ulicy Bór, podeszło do 
nich dwóch opryszków, niejaki Psykała 
i Edward Kopacz i zażądali, jakgdyby 
im się naprawdę należało, pieniędzy na 
wódkę.

Napadnięci Jaronowski i Szczerbala 
stanowczo odmówili, wówczas aw antur­
nicy rzucili się na nich, pobili dotkliwie, 
poczem zbiegli narazie bezkarnie. Uję- 
ciem opryszków zajęła się policja. Może 
przykładne kary na tych opryszków p o ­
działają odstraszająco na innych.

Za zak łócen ie  spokoju  publi­
cznego poi cja spisała protokół na Leo­
na Kowalika (Strażacka 12) i Piotra Misz- 
talę (Narutowicza 15).

Awanturnik w targnął d o  cu­
d z e g o  m ieszkania. Do mieszkania 
p. Jana  Białkowskiego (św. Barbary 22) 
przyszedł w stanie nietrzeźwym Jan  Kał- 
mor (zam. tamŻ9) i pobił go dotkliwie, 
grożąc mu przytem, że go zabije. P. Biał­
kowski zameldował o napaści policji.

Kradzieże. Z pola p. Stanisława 
Garusa (Kilińskiego 60) skradli nieznani 
sprawcy większą ilość cebuli, wartości 
200 złotych.

— P. Piotrowi Biernackiemu (Stara 
100), skradziono z wiszącej marynarki 
na rampie kolejowej w Pankach, zagarek. 
wartości 35 zł.

— Nieznany złodziej skradł p. Lucja­
nowi Tąjchmanowi, zam. w Rakowie, z 
podwórza domu nr. 12 przy ui. N. M. P. 
— rower marki „Zijfryd”, wartości 130 
złotych.

— Do komórki p. Józefa Giełzaka 
(Nadrzeczna 12) dostali się za pomocą 
oderwania kłódki, nieznani sprawcy, k tó ­
rzy skradli mu 4 pary obuwia i 3 
gołębie, wartości 40 zł.

— Przez otwarte okno dostali się do 
sklepu p. Franciszka Dondela (Stodol- 
niana 5)niezoani złodzieje, którzy skradli 
większą ilość różnych papierosów, zapa­
łek i innych przedmiotów, łącznej w ar­
tości 550 zł.

Z P0UIHTU CZĘSTOCHOUSBIEOłł.
Wybuch g rana tu  c i ę ż k o  porani!  

ch ło pca .
17-letni Jan  Rymarczyk, zam. w e  

wsi Wąsosz, gm. Popów, znalazł nabój 
dynamitowy; manipulując nim, soowo- 
dował wybuch, w skutek czego uległ o- 
gólnym obrażeniom ciała, urwaniu kilku 
palców u prawej ręki, oraz utracił pra­
we oko. Nieszczęsną ofiarę wybuchu 
przewieziono do spitala w Kłobucku.

Siady  d a w n e g o  c m e n t a r z a  
w Rudnikach.

W ub. poniedziałek robotnicy, zaję­
ci przy robotach ziemnych w fabryce 
cementu w Rudnikach, natrafili na śla­
dy dawnego cmentarza. Wykopano wie­
le kości oraz zbutwiałych desek. Na 
miejsce zjedzie kom isa ,  która zajmie 
się zbadaniem pochodzenia cmentarzy­
ska.

C z e r w o n y  kur  w Krzepicach .
W domu drewnianym, należącym do 

p. Ignacego Dobranowskiego w Krzepi­
cach, od wadliwie urządzonego komina 
powstał pożar. Pastwą ognia padł dach 
domu, sufit, oraz 4 metry słomy, pie­
rzyna, większa ilość bielizny i gardero­
by, łącznej wartości 270 zł.

— Od uderzenia pioruna powstał po­
żar w zagrodzie p. Franciszka Pytla, 
którego pastwą padł dom mieszkalny. 
Straty wynoszą około 1,000 zł.



Z  KRAJU.
Odznaczenie  cz t e r e ch  dzielnych 

pol ic jantów.
M in is te r  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  o d z n a ­

czy ł  m e d a le m  za r a to w a n ie  g in ą c y c h  4 
fu n k c jo n a r ju sz y  polic ji p a ń s tw o w e j :  po­
s te ru n k o w e g o  A lo izego  P ro n d z io c h a  z 
B rodn icy  —  za w y ra to w a n ie  6 osób z 
p ło n ąceg o  d o m u ,  przód. A le k s a n d ra  S u ­
chodo lsk iego  z L u b ie sz o w a  za u r a to w a ­
n ie  to n ą c y c h ,  pos t.  A n to n ie g o  G robe lnego  
z B e łc h a to w a  za u ra to w a n ie  2 osób z 
p ło n ąceg o  d o m u ,  oraz st.  pos t .  S te fa n a  
K o ło m ań sk ieg o  z G rójca —  za u r a to w a ­
nie  2 osób w czas ie  pożaru .

Budowa linji G. Śląsk  - B a ł t y k
szybko posuwa się naprzód.

P ra c e ,  z w ią z a n e  z d a lsz ą  b n d o w ą  m a  
g is t r a l i  w ęg lo w ej  Ś lą s k  —  G d yn ia ,  po- 
s t ą p u ją  szy b k o  nap rzód . W y s i łk i  k ie ro w ­
n ic tw a  b u d o w y  zd ąża ją  w k ie r u n k u  w y ­
k o ń c z e n ia  całej l in j i  o p o je d v n c z y m  to- 
rze  od H erb ó w  N o w y ch  do G d yn i.  P o ­
p rzed n io  z a w a r to  s ie d e m  u m ó w ,  o be j­
m u ją c y c h  robo ty  z ie m n e  i sz tu c z n e  b u ­
dow le; u m o w y  te  d o b ieg a ją  ju ż  końca .  
O becn ie  za w a r to  18 n o w y c h  u m ó w  dla  
ro b ó t  z ie m n y c h ,  sz tu c z n y c h  budow li ,  
b u d y n k ó w  i t . d. n a  całej d łu g o śc i  m a ­
g is t ra l i .

O gó łem  w ięc  25 p rzed s ięb io rs tw  j e s t  
w  to k u  w y k o n y w a n ia  ro b ó t  n a  ogó lną  
s u m ę  około  30 m il io n ó w  z ło tych .

W  p rz y g o to w a n iu  są  obecn ie  in n e  u- 
m o w y ,  k tó re  o o e jm ą  n ie ty lk o  w y k o n y ­
w a n ie  in n y c h  ro b ó t ,  lecz t a k ż e  różne  
d o s ta w y .

J e d n o c z e ś n ie  k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  
m a g is t r a l i  p ro w ad z i  p e r t r a k ta c je  z w ła ­
śc ic ie lam i p rzy leg ły ch  do bud o w an e j  
l in ji  te re n ó w  o n a b y c ie  ty ch  te re n ó w , 
g d y ż  s ą  one  n ie z b ę d n e  do da lsze j  b u d o ­
w y  linji.

O becny  s tan  ro b ó t  p o zw a la  m ie ć  n a ­
dzie ję ,  że p ro g ra m  p ra c  n a  ro k  1931 b ę ­
dzie  w ca łości z rea l izo w an y .

Dyrektorzy „ f e - P e - G e "  po z o s t a j ą  nadal  
w wiez ien iu .

S ęd z ia  ś led czy  p rzy  sądz ie  o k rę g o w y m  
w  W a rs z a w ie ,  p. S a lcb e rg ,  k tó ry  d e le ­
g o w a n y  zos ta ł  do p ro w a d z e n ia  ś le d z tw a  
w  s p ra w ie  n a d u ż y ć  w  z a k ła d a c h  „Pe-  
P e - G e ” w  G ru d z ią d z u ,  d o k o n a ł  o s ta tn io ,  
w  a sy s te n c j i  r a d c y  ta m te jsz e j  izby  s k a r ­
bow ej,  p. K onopk i,  szczeg ó ło w eg o  zb a ­
d a n ia  w s z y s tk ic h  d o k u m e n tó w ,  k s ią g ,  
d o w o d ó w  i t . p., z n a jd u ją c y c h  s ię  w  b iu ­
r a c h  fa b ry k i .

Z n aczn ą  część  d o k u m e n tó w ,  m a ją ­
c y c h  do n io s łe  zn a c z en ie  d la  ś le d z tw a ,  
o p ieczę to w an o .

W ie rz y c ie le  z a g ra n ic zn i ,  jak :  f i rm a  
„ G e h r in g e r ” z M is tek  (C zechosłow acja)  
i „ A lk e n ” z P a ry ż a  n a d e s ła l i  p i s m a  do 
n ad zo rcó w  s ą d o w y c h  z p ro śb ą  o zw o l­
n ie n ie  a r e s z to w a n y c h  d y re k to ró w .

Ci o s ta tn i  pozosta l i  n a d a l  w  w ię z ie ­
n iu .

W  fa b ry c e  „ P e -P e  G e “ o b ecn ie  z a t ru  
d n io n y c h  je s t  10 proc. lu d z i  z ogólnej 
l iczby  ro b o tn ik ó w .

Z A K O C H A N Y  NA Z A B Ó J .
N a w e t  k i lka k ro tne  w ię z ie n ie  nie o d s t r a s z a  go  od  miłości .

P rzed  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h  w  B ad g a-  
dzie  s t a n ą ł  m ło d y  A rm e ń c z y k ,  n a z w is ­
k ie m  M ih ran ,  o s k a rż o n y  o s to so w a n ie  
te r ro ru  w o b e c  d z ie w c z y n y ,  k tó rą  na  za ­
bój pok o ch a ł  — bez w z a jem n o śc i .

A żeb y  zd ać  sobie  sp ra w ę ,  j a k  bardzo  
p rze ję ty  by ł M ih ra n  u k o c h a n ą  d z iew czy ­
ną ,  k tó ra  n a z y w a ła  s ię  A sd ir ik ,  na leży  
s ię  co fn ąć  o trzy  la ta  w s tecz .  J u ż  w ó w ­
czas  M ih ra n  do s z a le ń s tw a  p o k o ch a ł  
w yże j  w y m ie n io n ą ,  k tó re j  n a  p rz e sz k o ­
dzie s t a n ą ł  t a k ż e  jej w y c h o w a w c a ,  Ma- 
g a rd ic h ia n .  Z a k o c h a n y  z em śc i ł  s ię  n a  
w y c h o w a w c y ,  k tó reg o  po łoży ł t r u p e m  
t rz e m a  k u la m i  re w o lw e ro w e m i.  Za z b ro ­
d n ie  tę  s ą d  sk a z a ł  go w ó w c z a s  n a  3 la ta  
w ięz ien ia ,  l icząc  po j e d n y m  ro k u  za k a ­
żd ą  ku lę .

P o  o d c ie rp ie n iu  k a ry ,  M ih ran , n iezra -  
ża jąc  s ię  n iczem , w y s to s o w a ł  do u k o ­
ch an e j  l is t ,  w k tó ry m  n a k ła n ia ł  ją  do 
w e jśc ia  z n im  w zw ią z e k  m a łż e ń sk i ,  
p rz y c z e m  groz ił  jej w p rz e c iw n y m  razie  
śm ie rc ią .  D z ie w c z y n a  o d d a ła  sp ra w ę  
policji , k tó ra  z a k o c h a n eg o  p o c iąg n ę ła  do 
od p o w ied z ia ln o śc i  sądow ej.

P rzed  s ą d e m  M ih ram , w  obecnośc i  
u k o c h a n e j ,  k i lk a k ro tn ie  o św iad czy ł ,  że 
j ą  kocha .  S ąd  s k a z a ł  go  n a  6 m ie s ię c y  
w ięz ien ia .  D z ie w c z y n a  zad rża ła  i z w ró ­
c iła  s ię  do t r y b u n a łu  z z a p y ta n ie m ,  co 
będz ie ,  g d y  M ih ran  po 6 iu  m ie s ią c a c h  
w y jd z ie  z w ięz ien ia?  P ro s i ła  o n a  sąd , 
a b y  od s k a z a n e g o  za ż ą d a ł  o św iad czen ia ,  
iż po o d c ie rp ien iu  k a ry  z a c h o w y w a ć  s ię  
będzie  w obec  n ie j  „poko jow o". S ąd  w o ­
bec te g o  zw róc ił  się do M ih ran a  z ta- 
k ie m  ż ą d a n ie m ,  n a  k tó re  te n  o d p o w ie ­
dzia ł  odm o w n ie .

O s ta teczn ie  s p ra w ę  „za ła tw io n o "  w  
te n  sposób , że sąd  p o s tan o w ił ,  iż M ihran  
s iedz ieć  będzie  w w ię z ie n iu  d o pó ty ,  d o ­
p ó k i  n ie  w yzb ęd z ie  się m iło śc i  w o b ec  
p ię k n e j  i m łode j  A sd ir ik i ,  k tó rą  b e z n a ­
dz ie jn ie  k o c h a  od zg ó rą  5 la t.

C h a r a k te r y s ty c z n e m  je s t ,  że p ra sa  
a ra b s k a ,  p o św ięca jąca  tej s p ra w ie  w ięcej 
m ie jsc a ,  an iże l i  n a jw a ż n ie js z y m  z a g a d ­
n ie n io m  p o l i ty c z n y m , s ta n ę ła  z u p e łn ie  
po s t ro n ie  zasąd zo n eg o ,  p o tę p ia ją c  bez­
w z g lę d n ie  dz iew czynę .

14- le tn i  c h ło p i e c  m o r d e r c ą  B- letnlej  
dz iewczynki .

D onoszą  z S a m b o ra ,  że 14 le tn i  syn  
p rz o d o w n ik a  polic ji C h ło d n eg o ,  z a m o r ­
d o w a ł  8 - le tn ią  d z ie w c z y n k ę ,  K u d isó w n ę .

G dy d z ie w c z y n k a  n i e  p o w ra c a ła  do 
d o m u ,  zan iepok i jen i  rodz ice  rozpoczęli 
p o sz u k iw a n ia .  D ow iedz ie l i  s ię  oni, że 
c ó rk a  ich  b aw iła  s ię  z C h ło d n y m . C h ło ­
d n y  z a p y ta n y ,  co się s ta ło  z d z ie w c z y n ­
k ą  o d p ow iedz ia ł ,  że w  czasie  bu rzy  łó d ­
k a  p rz e w ró c i ła  s ię  i K u d isó w n a  w p a d ła  
do w ody . Zarządzono  n a ty c h m ia s t  po­
sz u k iw a n ia .  D op iero  n a s tę p n e g o  dn ia  
zna lez iono  w  k rz a k a c h  t ru p  K u d isó w n y  
z 3 ra n a m i  n a  g ło w ie ,  z a d a n e m i  tę p e m  
n a rz ę d z iem . C h ło d n y  p rz y z n a ł  s ię  do 
zb rodn i.  M łodoc ianego  m o rd e rc ę  z a t rz y ­
m a n o  w  w ięz ien iu .

St raszny  wypadek sam o c h o d u  wojskowego
Koło Ł o d y g o w ic  pod Ż y w c e m  m ia ła  

m ie jsc e  s t r a s z n a  k a ta s t ro fa  sa m o c h o d o ­
w a ,  n a  r a m p ę  ko le jo w ą  w p a d ł  s a m o c h ó d  
osobow y , k tó ry m  je c h a l i  p p łk .  G ru szk a ,  
m a jo r  dypl. W ie rz c h o ń ,  k p t .  S e ld  i s ie r­
ż a n t  B ia łeck i .

Z j a d ą c y c h  k p t .  S e ld  pon iós ł  ś m ie rć  
n a  m ie jscu ,  pozosta l i  zaś o dn ieś l i  c iężk ie  
r a n y .  P rzew iez io n o  ich  do sz p i ta la  w 
B ia łe j .  Ś led z tw o  w  to k u .  S a m o c h ó d  p r o ­
w a d z i ł  m a jo r  W ie rz c h o ń .  W szyscy  ofi­
ce ro w ie  na leże li  do 74 p. p. w  L u b l iń c u .

2 4  g o s p o d a r s t w a  pad ły  p a s t w ą  pożaru .
W e w si Z u k o jn ie  Z a ladzk ie ,  pow . 

ś w ię c ia ń s k ie g o ,  oko ło  W iln a ,  w y b u c h ł  
w  nocy  pożar, k tó ry  zn iszczy ł  zn aczn ą  
część  w si. P a s tw ą  p ło m ie n i  p a d ły  24 go 
s p o d a r s tw a  w raz  z ż y w y m  i m a r tw y m  
in w e n ta rz e m .  S t r a ty  s ię g a ją  125.000 
z ło tych .

ZE SWATA.
t t i e u d a ł a  kradz ież  p e r śc i en i a  ce sa rz ,  

f l a r j i  T e re s y .
W  ty c h  d n ia c h  trzej k ie sz o n k o w c y  

sk ra d l i  w B ie lsk u  n a  r y n k u  p. K aro lin ie  
C h r i s t  z to re b k i  b ry la n to w y  p ie rśc ień ,  
s ta n o w ią c y  p a m ią tk ę  ro d z in n ą  ja k o  p o ­
d a re k  od cesa rzo w ej  a u s t r ja c k ie j  Marji 
T e re sy ,  oraz w iększą  ilość  g o tó w k i .

N a  k rz y k  p o szk o d o w an e j  p o s te ru n k o ­
w y  począ ł ś c ig a ć  k ie szo n k o w có w  i po 
d w u k r o tn e m  w y s trz e le n iu  z r e w o lw e ru  
u ją ł  w s z y s tk ic h  t rzech ,  a  m ię d z y  n im i 
z n a n e g o  k ie sz o n k o w c a  K o zak iew icza ,  k tó ­
r e m u  p ie rśc ień  i g o tó w k ę  o d eb ra ł .

Zbiórka s t a rych  butów w bo lszewj i
dla zesłańców przy robotach leśnych.

S o w ie c k i  k o m isa rz  z a o p a t rz en ia  ro z ­
k a z a ł  p rz e p ro w a d z ić  n a  ca ły m  obszarze  
Z w ią z k u  s o w ie c k ie g o  z b ie ran ie  s ta re g o  
o b uw ia .

K ażdy , k to  o d d a  p a rę  s ta re g o  o b u w ia ,  
n ie n a d a ją c e g o  s ię  ju ż  do u życ ia ,  będzie  
m ia ł  p ie rw sz e ń s tw o  po d czas  p o d z ia łu  n o ­
w eg o  o b u w ia .

Z e b ran e  w te n  sposób  s ta re  o b u w ie  
rząd  so w ie c k i  w y ś le  do obozów  k o n c e n ­
t r a c y jn y c h  n a  pó łnocy , g d z ie  n ie  będzie  
ono ro z d a w a n e  b e z p ła tn ie  ze s ła ń c o m  z a ­
t ru d n io n y m  przy  le śn y c h  p ra c a c h  p r z y ­
m u s o w y c h ,  lecz s p rz e d a n e  przez zarząd  
obozów , k tó ry  odliczy  w e d łu g  sw e g o  u- 
z n a n ia  c e n ę  z n ę d z n e g o  ich  za ro b k u .

Z e m s ta  boc ianów na  zbrodn iczym 
ł a b ę d z iu .

O ry g in a ln y  i d r a m a ty c z n y  w y p a d e k  
zd a rzy ł  s ię  n ie d a w n o  w G ro ssg e s te rw i tz  
(w  M e k le m b u rg u ) .

N a j e d n e m  z jez ior  p ły w a ł  sob ie  ł a ­
będź, s t r z e g ą c  z a z d ro śn ie  sw e j  po łow icy .

W ty m  s a m y m  czas ie  z jaw ił  s ię  m ło d y  
boc ian , k tó ry  j ą ł  sp a c e ro w a ć  po b rz e g u  
w pobliżu  ła b ęd z ieg o  g n iazd a .  N ie  w ia ­
dom o, czy p rzy b y ł  „w u czc iw y ch  z a m ia ­
r a c h ”, czy  też  nie, dość, że ła b ę d ź  w 
w izy c ie  je g o  d o p a trzy ł  s ię  n ieb ezp ieczeń  
s tw a  d la  sw e g o  ży c ia  ro d z in n e g o  i za ją ł  
o b ro n n ą  pozycję . G dy to  n ie  p o s k u tk o ­
w a ło — si ln e m  u d e rz e n ie m  sk rz y d ła  z r z u ­
cił boc iana  do wody. Ł a b ę d ź  n ie  zado- 
w oln ił  s ię  p o ra ż k ą  ry w a la ,  lecz  r z u c iw ­
szy  się  n a ń  ca ły m  c ięża rem , t r z y m a ł  go 
pod w o d ą  t a k  d ługo ,  aż go  u top ił .

Z b rodn ię  łab ęd z ia  d o s t rz e g ły  in n e  bo ­
c ian y .  — M o m e n ta ln ie  z w o ła n y  zo s ta ł  
n a  je d n e j  z w y s e p e k  w iec , w k t ó r y m  u -  
d z ia ł  w zię ło  k i lk a n a ś c ie  boc ianów . R ezo ­
lu c ja  m u s ia ła  b yć  s t ra sz n a .  C a łe  s ta d o  
bo c ian ó w  rzuc iło  się  n a  ła b ę d z ia  z z a ­
m ia re m  u k a r a n ia  go  za zab ó js tw o . N a  
p o m o c  łab ęd z io w i w y p ły n ę ła  z g n ia z d a  
je g o  to w a rz y sz k a ;  p rz e w a g a  s i ł  by ła  j e d ­
n a k  po s t ro n ie  bocianów . Z aczę ła  s ię  za­
c ię ta  w a lk a .  T rw a ła  ba rd zo  k ró tk o .  Roz- 
w ś« ieczone  boc iany  biły  łabędz ie  po g ło ­
w a c h  sw e m i d łu g ie m i  d z iobam i,  w reszc ie  
dob iły  p a rę  łabędz ią .

N a tem  n ie  zak o ń czy ł  s ię  j e d n a k  w y ­
m ia r  s p ra w ie d l iw o śc i .  B o c ia n y  p r z e p c h a ­
ły d z io b am i zw łok i ła b ę d z i  n a  ś ro d e k  j e ­
ziora, tak , ab y  p rąd  u n ió s ł  je  z sobą, 
p oczem  w róc iły  do g n ia z d a  łab ęd z ieg o  i 
urząd z i ły  k o m p le tn y  pogrom .

K rw a w a  z e m s ta  zos ta ła  do k o n an a .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  21 s ie rpn ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr  . 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z W iln a .
15.45 Z ż y c ia  P o lsk .  Z e sp .  Ś p ie w .
16.00 Kącik k ró tk o fa lo w y .

'16.10 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.30 „K ącik  a r t y s t y c z n y  L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla- 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 P o g a d a n k a  l i t e r a c k a  w  jęz .  f r a n c u sk im
17.10 M e lo d je  z f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K rak o w a .
18.00 M u zy k a  lek k a .
19.00 R oz m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  1.
20.15 K o n c e r t  p o p u l .  z  D o l in y  S z w a jc a r s k i e j . .
22.00 F e l j e t o n  p .t.  „ W  u ś c is k a c h  w r o g a '1.
22:15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
230.0 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  21 s i e rp n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iąz k u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. ora* , 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 
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Z g ła szać  s ię  do a d m in .  ul. N. Marji P. 32 
M łodocian i zg łaszać  s ię  z rodz icam i. 

■■■■■■■■■■■■■■■■Ma
SKLEP Z MIESZKANIEM n a d a j ą c y  s ię  dla f ry ­
z j e r a  do  w y n a ję c i a .  W ia d o m o ś ć  u g o s p o d a ­
r z a  p r z y  ul. P u ł a s k i e g o  32.

Kaawery de Montepin.

M A C O C H A
P O WI E Ś Ć 130

W a r ja t  t a rz a ł  s ię  p rzy  E u g e n j i  D au-  
m o n t  po posadzce .. .

G łow a m a c o c h y  t r z y m a ła  s ię  za led w ie  
n a  szy i. N ie sz c z ę sn a  w y d a w a ła  s ię  j a k ­
b y  z g i lo to w an a .

G as to n  D a u b e r iv e  ta k ż e  już  n ie  żył. 
G w a ł to w n o ś ć  k ry z y s u ,  a w ięce j  je szcze  
n a p ó j  p rz y g o to w a n y  p rzez  p a n ią  K oura-  
v ieff,  z ab i ły  go.

B ie d n y  G aston! Lecz  po cóż go  ża ło ­
w a ć ?  B óg  s p ra w ie d l iw y  p rz y w o ła ł  go  do 
s ieb ie  w chw ili ,  g d y  w ie lk o ś ć  je g o  p rze ­
b aczen ia  i he ro izm , p e łen  p o św ię c e n ia ,  
z rob iły  zeń  w ięcej,  n iż  cz łow ieka .

P a n  de  L orbac ,  r z e k ł  c h ło d n o  do j e ­
d n e g o  ze s łu ż ą c y c h ,  k tó re g o  k rz y k i  sp ro ­
w a d z i ły  n a reszc ie .

—  W  n a p a d z ie  g w a ł to w n e g o  s z a le ń ­
s tw a ,  k tó reg o  n ie  m o ż n a  było  p rz e w i­

dz ieć ,  o b łą k a n y  G as to n  D a u b e r iv e  z a d u ­
s ił  m o ją  te śc io w ą . Idź, u p rz e d ź  o te m  
policję .

L okaj  w y s z e d ł  p rz e s t ra sz o n y .
—  R en e  —  c ią g n ą ł  da le j  d o k tó r  —  

w y p ro w a d ź  s tą d  Różę i tw o ją  m a tk ę ,  
tw o ią  m a tk ę ,  czy s ły sz y sz ,  m o je  dziec ię?

T e re s a  i Różą w y c ią g n ę ły  k u  n ie m u  
ra m io n a .

—  B ie d n a  m ę c z e n n ic z k o  —  d o d a ł  
p ó łg ło sem  — jeże l i  tw o je  szczęśc ie  z a le ­
ży o d e m n ie ,  w t a k im  raz ie  b ędz iec ie  
oboje  szczęś l iw y m i.

R óża  p ra g n ę ła  po zo s tać  przy  ciele 
sw o je g o  o jca, p ła k a ć  przy  n im  i m o d lić  
s ię  za j e g o  du szę ,  lecz R en e  sp rzec iw ił  
s ię  te m u . . .

P o z o s ta ł  w ięc  ty lk o  w  p o k o ju  s ą s ie d ­
n im  p a n  L o rb ac ,  o c z e k u ją cy  p rz y b y c ia  
k o m isa rza .

P a n i  K o u ra v i t f f ,  p rz e s t ra sz o n a ,  r z u ­
c iła  s ię  do uc ieczk i . . .

C zu ła  s ię  s k o m p ro m i to w a n ą  ciężko.
W a lc z y ć  d łużej było n ie p o d o b ie ń ­

s tw e m .
P o b ie g ła  k u  s w o je m u  g a b in e to w i ,  

z d e c y d o w a n a  z a b ra ć  sw o je  k a p i ta ły  i

u k r y ć  je w  b e zp ieczn e  m ie js c e  n a  w y ­
p a d e k ,  g d y b y  się  o k aza ła  p o t rz e b a  u-  
c ieczki.. .  L ecz  n a p ró żn o  s z u k a ła  w ią z k i  
k lu czy ,  t a m ,  g d z ie  o n e  z n a jd o w a ły  się  
zaw sze .

—  O k rad z io n a  je s te m ,  —  p o w ie d z ia ­
ła  s a m a  do s ie b ie  —  ale  przez kogo?

J e d e n  r z u t  o k a  p o k a z a ł  jej n ie p o ­
r z ą d e k  w bib ljo tece .. .

—  A ch ,  to  J a r r y  t e n  cios p rz y g o to ­
w a ł  —  o d g a d ła ,  c a ła  j u ż  w śc ie k ła  z g n i e ­
w u  —  nędzn ik !

I w y jm u ją c  p ra w ą  rę k ą  re w o lw e r  z 
b iu rk a ,  a  n a s tę p n ie  w z ią w sz y  l ic h ta rz  
le w ą ,  s k ie ro w a ła  s ię  k u  p rze jśc iu  t a j e m ­
n e m u ,  w  k tó r e m  J a r r y  z a jd o w a ł  s ię  j e ­
szcze , o b ła d o w a n y  zdobyczą .

—  Złodziei! — zaw o ła ła  h ra b in a ,  w i­
dząc  sw ój k u fe r  o tw a r ty m .  —  Złodziej!

I p o d n o sząc  ra m ię ,  d a ła  o gn ia .
A le  J a r r y  t r z y m a ł  t a k ż e  rew o lw er .
P o d w ó jn y  o d g ło s  w y s t rz a łó w  da ł  się 

s ły szeć  i h r a b in a  u p a d ła  bez  życia , oko ­
ło u m ie ra ją c e g o  b a n d y ty .

B ó g  u c z y n i ł  sp ra w ie d l iw o ść .

W  pó ł  g o d z in y  p o te m  w ła d z e  s ą d o ­
w e  p rz y b y ły  do p a ła c y k u ,  ażeby  s k o n ­

s ta to w a ć ,  że p an i  D a u m o n t  zo s ta ła  u d u ­
szo n ą  p rzez  w a r ja ta ,  a  p an i  K o u rav ie f f  
z a b i tą  przez c z ło w iek a ,  z n a jd u ją c eg o  się  
u  n ie j  w  u s łu g a c h ,  k tó r e m u  z re sz tą  
z b ro d n ia  jego  żadne j  n ie  p rz y n io s ła  k o ­
rzyści.

W  n a s t ę p n y m  m ie s ią c u  Róża Mado- 
u x ,  d z iec ię  zna lez ione ,  z a ś lu b i i ła  Rene- 
go  de L orbac .

P ię tn a ś c ie  m il jo n ó w  P a w ła  G auss in ,  
k tó re g o  t e s t a m e n t  zna lez iono  p rzy  t r u ­
p ie  J a r r y ‘ego , o d d a n e  z o s ta ły  n a  rzecz 
d o b ro czy n n o śc i  p u b liczne j .

P a u l in a  D a u b e r iv e  n ie  u p o m in a ła  s ię
0 nie , na  cóż je j  b y ły  p ien iąd ze ,  k ie d y
1 bez  n ic h  z n a laz ła  se rce  k o c h a ją c e  n a  
zaw sze .

R óża  i T e re s a  by ły  s z c z ę ś l iw e .
D o k tó r  p rzebaczył. . .
Co s ię  ty c z y  A n a to la ,  te n  rzu ca  n a  

p ra w o  i lew o  p ien iąd ze ,  odziedz iczone  
po m a tc e ,  z re sz tą  n ic  s ię  n ie  zm ien iło  
w  je g o  ży c iu  bez  t r e śc i  i bez ż a d n e g o  
p o d n io ś le jszeg o  celu .

P rz e w id u ją ,  że źle skończy .

K O N I E C .
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